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Pomnik Henryka Sienkie«riczo
stanie w  Wsirsc&wie

Zarząd Komitetu Budowy pom- którymi szczyci się mdzkośc. l/ia iias Sercem przeora! ziemię polską, aby
ulica H. Sienkiewicza, w którego jednakże, Polaków, byl nie tylko
skład wchodzą p Władysław Soi- 1 s.taJ si? najbliższym i
'  V’ najukochańszym. Gdy .mroczyła się
tas —  prezes, Edward Krasiński noc —  byi światłem, gdj naŁ ogar-
—  skarbnik, Jan Lorentow icz —  
wiceprezes, Stefan Demby —  se­
kretarz, oraz członkow ie: Broni 
sław Gembarzewski, M aria Kun­
cewiczowa, Konrad Olchowicz, 
M ieczysław Kulikowski i Leopold 
S ta ff —  nadesłał nam odezwę, 
którą poniżej drukujem y:

O D EZW A  DO SPOŁECZEŃSTW A 
POLSKIEGO!

4fauny do spłacenia wielki *Hług, 
który od dawna na nas dąży; każdy 
z nas przyzna, że czas największy, 
aby posągiem spiżowym, co przetrwf 
pokolenia, uczcić na wieki Henryka 
Sienkiewicza. Pragniemy nać swla- 

v dectwo ludziom 1 czasom, że wolna 
Ojczyzna przenigdy nie zapomni Te­
go, eo w służbie dla Niej scce swo 
je spopielił i do ostatniego tchnienia 
był Jej wiemy. Naród posąg ten ofia­
rować musi stolicy, z którą promie­
niste i pełne „niemałego trudu“ ży- 
de Jego naitajnlejszymi zrosło się 
włóknami.

Heidyk Sienkiewicz, wielki pilarz i 
najwyższej miary artysta, zdobył u- 
wielbienie csiego świata 1 zapisany 
wińłał w poczet tyęh nieśmiertelnych,

niał smutek —  był radością; gdy nas 
obezwładriaia melancholia —j byl po­
cieszycielem; gdy nam ora'. Jo oręża 
—  był hetmanem, co na*. w rycer­
skim zaprawiał rzemiośle; tdy ujrzał 
dusze w zamęcie — podniósł Krzyż 
m appijskięj drodze; gdy w pruskiej 
szkole męczono polskie dziecko —

w jej czeluści odnaleźć sł-jwa świet 
ne, a zapomniane. W  szyk rycerski 
je ustawiwszy, kazał im stąpać z 
chrzęstem, potężnie i z huczną wspa­
niałością, abv je w całej usłyszano 
Ojczyźnie.

Czynem Jego największym, co za­
pisany byc musi w wieczystej księ­
dze Narodu, jest niezłomne czuwa­
nie, aby nie zasnęli cl, których ogar­
nęło odrętwienie. Książki Jego, 
rycerskie ballady, —  oznajmiły się ha-
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W tera w młodość
TEATR MA.ŁY: „Asmodeuaz", początku, toczy się wartko, bez zsOia-

sztuka współczesna w 5-ciu i.brazaćb mcwan, odchyleń czy powikłań. Jest 
Franciszka M-attriada. pewna estetyczna przyjemność w śle-

Mauriac jest „trudny” — słyszy J dzerciw tej akcji, tak — celowo pomy­
ślę często. Analiza psychologii uczuć.

On bił słowem w sumienie świata; słem: „Bogu Rodzica!” —  zwaliły 
gdy giód krązyl jak Wilk czasu woj- się, jak bitewna nawała, pehir grzmo- 
ny —  stał się jałmużnikiem. I tów i tęmntu. Zaśpiewały huczną

kozumiejąe, że słone polskie to pieśń o nieśmiertelnej potędze, na- 
skarb odwieczny, dziedzictwo nasze pełnuy zbladce serca żywą krwią, po- 
najdroższe, —  pomnożył je, wyzłocił, kornych wzbiły w dumę, strwożonym 
diamentowymi napełnił biaskatm. nodaly odwagi. Sienkiewicz sprawił,
Wiązał je w mowę porywającą pysz­
ną pięknością surową i nieskazitelną.

Święci w sztuce
W galerii im. Mielżyóskićh w Po­

znaniu otwarta została wystawa gra­
ficzna. pt. „św . Andrzej I»obo:a ’ i 
święci ora* błogosławieni polscy w 
grafice” . Wystawa, którą zorganizo­
wało towarzystwo Przyjaciół Nauk i 
gabinet rycin biblioteki kórnickiej, 
przedstawia wizerunki i sceny z ży­
cia św. Ar.drzejU Boboli oraz innych 
świętych i błogosławionych Polaków 
w grafice polskiej i obcej.

że czysta cnota rycerska, 
bez pamięci miłująca, nie żądna cu­
dzego, lecz do ostatniego tchnienia 
strzegąc* własnego wieczystego do­
bra nie nmaria, lecz na Jego krzyk 
obudzone dokonała cudu.

którą z taką drobiargowością prze­
prowadza u bohaterów swoich powie­
ści, wym aga od czytelnika dużego wy 
sitku, napięcia uwagi, ustawicznej 
kontroli procesu odtwarzania. Po­
wieść .(odr.ak pozwala na to, bowiem 
autor może szeroko i bez pośpiechu 
omawiać interesujące gn zagadnienie, 
a czytelnik — ma dość czasu, aby do­
kładnie śledzić tok mysti autora.

Teatr wymaga jeduak zwięzłości i 
‘ jasności. Widz musi w każdej chwili

400 lat tycia
liczy ż ó łw  kapłana huddy skiego Panga

W rzece 'Waagpoo w Chinach wy : jest okaz, znaleziony w 1737 
lOTnone w tych dniach żółwia, kto- j przez pewnego marynarza angisl-

Spiżowy posąg będzie znakiekn 
wdzięczności, którą jesteśmy Mu 
winni.

Niech każdy grosz swói przynie 
sie. Nieci, ge .w szlachetnej ofierze 
złoży: żołnierz, co nosił „Trylogię” 
rr tornistrze; •— chłop, którego doli 
się użalił;—  g(>al, potomek tych, 
co Kmicicowi t- pom..cą nadbiegli; —

Ojczyznę wiJfeiJgi czuć i rozumieć to, co mu 
pokązfift twórca. Analiza psycholo­
giczna uczuć i motywów działania po­
stać żyjących krótko na scenie jest 
bardzo trudna —  jeśli ma być intere­
sująca i r»e może być zbyt drobiaz­
gowa. Musi posługiwać się jak. naj­
częściej... syntezą. Sztjwne ramy soe- 
ny i ograniczenia czasu wymagają ja ­
snych, wymownych i treściwych skró­
tów.

Kiedy się ogląda pierwszą sztukę
Warszawa i Częstochowa —  za ,4*0-; sceniczną Mauriac'a, do-maje się wrt -
top”; Lwów —  za „Ogniem i Mie­
czem”; — kapłan za. każde słowo po­
wieści o pierwszych Apostołach; b- 
nierykaiisW emigrant za „Latarnika” ; 
—  dzkeko każde na pamiątkę dzieci 
z „Pustyni i Puszczy” —  a my 
wszyscy za ..pokrzepienie serc”, za 
nieśmiencłdE piękno ca radość i du- 
mę, za zmartwy chwętanie cfrwaby za 

roku słowo, co nigdy nie pi/emime.
ry ma, jak świadczy napis na jego 
grzbiecie i data 1580 rok, blisko 400 
ła t Żółw ten został schwytany przez 
kapłana buddyjskiego Panga i z po­
wrotem wrzucony do morŁo. Zwierzę 
w ciągu swego długiego żywota przy 
wędrowało aż do ujścia rzeki Wang- 
iłoo, gdzie je w tych dniach znale­
ziono. Drugim najstarszym żółwiem

skiego na jednej z wysp na Ocea­
nie Indyjskim. Marynarz podarował 
zwierzę kapitałowi statku, w które­
go rodzinie żółw przechodził dzie­
dzicznie z ojca na tego z synów, 
który poświęcił się służbie w mary­
narce. Ostatni z właścicieli żółwia 
zmarł bezdzietny i darowa! zwierze, 
którego wiek obliczają na 300 łat, o- 
grodówi zoologicznemu w Londynie.

P o ś r e d n i c t w o  „ d u c h ó w  ‘  w  m a ł ż e ń s t w i e
s k o ń c z y ł o  s i ę  u c i e c z k ą  m ę ż a

żenią, że autor dobrze o tym wszyst 
kim pamiętał, ale właśnie wystrzega­
jąc się ulegania skłonnościom powie- 
ściopisurza jako dramaturg —  jednak 
nie ustrzegł się od nich całkowicie.

Trudno coś zarzucić kompozycji 
sztuki Jest rwa,ta, mocna i jasna. 
Akcja, zawiązana, zręcznie na samym

ślantj przez autora, gładkiej, należy­
cie ilustrującej problemy, nad który­
mi autor się zastanawia

Problem jest interesujący: Młody 
chłopiec Anglik zjawia się w domu 
fiantuskiej rodziny osiadłej na wsi 
i obecnością swoją wprowadza za­
męt. Jak „Asmoiieusz”  uniósł dach

Sukces
S z t u k i  P o l s k i e ]

w  Budapeszcie
Wystawia malarstwa polskiego w 

Budapeszcie oceniana jest jako naj ■ 
bardziej udana tego rodzaju impre­
za w  ciągu ostatnich 5 lat szcze­
gólnie przyczynia się do tego w y­
stawienie „Batorego ped Pskowem “ 
Matejki, który z uwagi nn polsko- 
węgierski temat i swe walory arty­
styczne jest atrakcyjnym punktem 
■wystawy.

Prasa ■ przyjęła wystawę nader 
pochlebnie. Wszystkie pisma zamie­
ściły obszerne krytyki, a w wielu 
z pieli ukazały się fotografie posz­
czególnych eksponatów. Krytycy 
szczególnie podkreślali wysoki po­
ziom wystawy i jej swoisty naro­
dowy charakter, który wyróżnia ją 
wśród innych narodowych imprez 
tego typu. Poza „Batorym1' Matej­
ki główne zainteresowanie prasy 
wzbudziła grafika tak artystyczna, 
jak i użytkowa.

W 12-ta rocznice urodzinX, o

Pierwszy oficjalny tytuł
cngieifHiej następczyni tronu

ftclsri: rrx miał niedawno .sensa­
cję. Maizef skro jednego z zamoż­
nych i znanych w kołach to.yarzy- 
ąfbck naddunajskiej stolicy przemy- 
iowcÓT, rozleciało się. Sprawa.zna­

lazła się w tych mirach przed sądem 
rozwodowym. Mąż, oskarżony o sa- 
uuwedne porzucenie żony zaledwie

Z N A  JF .T  G ł  O S

w pół roku po ślubie, tłumaczył się 
tym, że poznał ją  w gronie spiryty- 
stów i na jednym s sea..aów duch 
wywołany przez jego żonę, kaz-ł mu, 
ożenić ne z nią.

W kilka tygodni po ślubie okazt, 
ło się, ż« małżonkowie nie zgadzaj'.- i 
się ze sobą. udy me pomogły ani 
preswazje, aić zaklinania ,4 ticha”, 
który skojarzył niedobrany związek, 
mąż postanowił uciec, '.ym ba, dziej, 
że okazało się, iż „duchem" tym był 
jeden z członków koła spirytystycz­
nego. Sąd nie uwzględnił jednak tłu­
maczeń męża i' ogło.dł rozwód z je­
go winy. TV uzasadnieniu wyrokn 
napiętnował sąd postępowanie żony. 
która nie zawahała się przed uży­
ciem podstępu dis złowienia męża, 
potę>pił jednak również postępek mę­
ża, który nie powinien był przed ure- 
guIowarJem kwestii materi-Inego 
bytu swej żony opuszczać jej i pozo­
stawiać na pastwę losu.

W y n i k i  d z i a ł a n i a
„sztu c zn e g o  serca

Dwunasta rocznica urodzin 
księżniczki E lżbiety była obch o­
dzona bardzo uroczyście na zara- 
W indsor.

P o raz pierw szy m ała księżnicz 
ka została zaproszona przez ro ­
dziców  do wzięcia udziału we 
wspólnym  cbiedzie. Ogrom nie u -

t*

W pół godziny po kolacji zaś­
piew» pani piosenkę, niechciala- 
bym bowiem aby ęoocie dzdś dłu­
go zostali.

Z Filadelfii donoszą, że dr. Cot- 
reiowj udało się przy pomocy „sztu­
cznego serca", utr’ ymać u ludzi i 
zwierząt, k A rych tgon został wwler 
dzony, funkcje organ--w jak wątro­
by, nerek, płuc, i riektóryćh gruczo­
łów, przez czas od 2-r.h gorbin do 
30 dni.

Jak wiadomo, „sztuczne serce ’ zo­
stało stworzone ,jrzy współudziale 
słynnego lotnika Lindbergha.

cieszoua przysną  w ładczyni p ę ­
dem  pobiegła do apartamentu kró 
lew skiego. Tu jednak spoważnia­
ła. B jła  to uroczysta chwila. Oto 
w olno je j by ło  otw orzyć telegra­
m y z życzeniami, jakie przyszli 
poddani nadesłali ze wszystkich 
dam ihiów — ze wszystkich części 
świata, uznając w  niej przyszłą 
następczynię tronu.

W  tym  uroczystym  dniu księż­
niczka została oficja ln ie mianowa 
na prezeską Dziecięcej L igi P rzy­
ja c ió ł szpitala im. księżniczki 
E lżbiety. P o  obiedzie król Jerzy 
trzym ając swą córeczkę na kola­
nach długo przem aw iał do niej 
jako  o jciec i jako władca. L iii- 
beth z pow aga słuchała o w ielkiej 
wadze tej roczn icy  i spadających 
na nią obowiązkach. D ługo jesz­
cze po pow rocie  do dziecięcych 
p okojow  m yślała nad słowam i 
ojca.

D opiero w ieczorem  w  tow arzy­
stw ie sw ych m ałych przyjaciółek  
zaproszonych na przy jęcie urodzi 
now e odzy.-ikała mała księżniczka 
swą zw ykłą żyw ość i dziecięcą w e 
sołość Wszystkie 12 świeczek, któ 
re by ły , jak  każe angielski zw y­
czaj, um ieszczone na ogrom nym  
torcje urodzinow ych, zdmuchnęła 
L ilibeih  jednocześnie —  co jest 
pom yślną wróżbą,

domu, wraz z nim zaglądamy do 
wnętrza i wńS?imy tragikomiczny 
trójkąt: wychowawca dzieci kocha 
się w pani domu, w wychowawcy ko- 

j cha się bona, pan domu Mme Bart- 
, has nie kocha się... to jest broni się 
| wszelkimi silami przed miłością — 
pełną namiętności i siły — nauczycie­
la, tak, jak on broni się, a raczej bru­
talnie odpycha, równie namiętną mi­
łość bony.

| Miody Anglik — Jerzy Fanning — 
w sercu Mme Barthas rozpal2 mimo- 
woli płomień „jesiennej" mitości, lecz 
sam swe dwudziestoletnie serce od­
daje siedemnastoletnie; córce pani 
domu —  Emanueli. Spotyka się z 
wzajemnością. Wspaniała jesień ry­
walizuje z naiwną wiosną. Matka 
chce odebrać młodzieńca córce, lecz
—  przegryw a.

To jest szkic. W jego ramach mie- 
ści się wiele wspaniałych dla autora
— możliwości. Msnriac* wykorzystu­
je niemal wszystkie. Ale pomimo to 
pozostawia braki. Takim brakiem 
jest właśnie rysunek psychologiczny 
postaci Fauninga i Emanueli.

Fanning wygląda jak blady symbol 
młodości, która bezwiednie jest o- 
krutna przez swój wdzięk i urok po­
ciągający, a jednocześnie niedostęp­
ny dla tych, którzy swoją młodość 
już pizezyli. Emanuela jest bladym 
symbolem naiwnej świeżości uczuć, 
szorstko wyzyskiwanej przez zapra­
wioną życiem dojrzałość- Jeśh mimo 
wszystko Emanuela zwycięża (nie­
świadomie) w rywalizacji z wytraw- 
nością matki, to głównie dla tego, 
że jednak ma lal... siedemnaście. 
Lecz to zwycięstwo okupione zosta­
je boleśną raną uświadomienia.

„Asmodeusz" jest wyrazem opty- 
; mizmu Mauriaca. Wyrazem jego wia­
ry w moc i wartość młodzieńczej, 
świeżej i czystej postawy psychicz­
nej człowieka wobec świata, ale ten 
wyraz wypowiedziany został... zbyt 
cicho.

Przedstawienie w teairze Małym 
jest lekcją w ysokiej kultury arty­
stycznej. Daje ją p. Maria Przybyłko- 
Potocka, pokazując jak wygląda wy­
trawna, pełna smaku reżyseria i wy­
sokiej klasy gra aktorska. Zrozumio» 
nie i pełne opanowanie tej lekcji wy­
kazują. zarówno panie: Kurylokówna 
(która zapowiada się jako b. inters- 
sujący talent, pełen dużych możli­
wości), i Żabczyńska, jak panowie: 
Boneckl i Wflanwwski, ten octatni 
potwierdzając ponadto pokładane w 
jego zdolnościach duże nadzieje. 
Sympatyczne dekoracje są dziełem 
St. Śliwińskiego.

Stanisław Grzelecbl

Likwidacja
w ydaw nictw  sowieckich

MOSKWA, PAT Jak donosi „Lite- 
rafurnaja Gazieta”  wydawnictwo 
„Historia fabryk w Sowietach”  zwi­
nęło swą działalność. Również zo­
stało zlikwidowane wydawnictwo p. 
t. „Historia Wsi", które istniało dwa 
lata i nie wydaio ani jednej książki. 
Poza tym wydawnictwo związków 
zawodowych „Profizdat" poczęło o- 
pracowywać „Historię pracy” , lecz 
ją przerwała, zaś wydawnictwo 
„Młoda gwardia”  opracowało plan 
wydawnictw dla mlodzie*v r,7 nó; 
bieżący i na tym swą pracę zakoń­
czyło.
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PERLU I KiRABHID
P O W I E Ś Ć

—  Ł a d n y  p ta sz e k ! —  g w iz d n ą ł G o r d o n  C a n n in g , o g lą d a ­
ją c  z w ło k i  d o k to ra . —  S z k o d a , że  n ie  m ia łe m  s p o s o b n o ś c i 
b liż e j się  z n im  s p o tk a ć !

G ib so n  ty m cza sem  p r z e ż u w a ł u sh sza n ą . h is to r ię .
—  W p r a w d z ie  n ie  w ie m , c z y  są d o w o d y  n a  lo , c o  p a n  p o ­

w ie d z ia ł, g d y ż  sa m e  p a p ie ry , ś w ia d cz ą ce  o  s to su n k a ch  n ie ­
b o s z cz y k a  z w a h a b ita m i, je s z c z e  n ie  m o g ą  d o w o d z ić , iż  b y ł  on  
m o r d e r c ą , je d n a k  w ie rz ę  p a n u . O d  sa m e g o  p o cz ą tk u  p a ń ­
s k ie g o  p r z y b y c ia  iu ta j, m im o  iż w ie d z ia łe m  d o k ła d n ie , k im  
p a n  je s t  i p o  c o  p r z y je c h a ł, m im o  lite ra ck ich  b la g , ja k ie  
c h e ia ł  p a n  w e  m n ie  w m ó w ić , ja k ie ś  w e w n ę trz n e  p rz e ś w ia d ­
cze n ie  m ó w iło  m i, że n ie  m a  p o w o c k i w y d a la n ia  p a n a  * K u - 
w 'eitu. N a sa m ą  sp ra w ę  p rze m y tu  b ro n i d la  k ró la  Ibn  S eu d a  
p a trzy m y  p rze z  p a lc e , tym  b a r d z ie j w  o k re s ie , gdy^z d ru g ie j 
s tro n y  o d b y w a ło  się z a o p a try w a n ie  w  b r o ń  b u n tu ją c y c h  się  
s z cz e p ó w . U fa łe m  p a n u , p o w ie m  szcze rze , w ie r z ą c , że  a w o ją  
a k c ją  s z k o d y  Im p e r iu m  p a n  n ie  p rz y n ie s ie , w r ę c z  o d w r o t ­
n ie , z m u s z a ją c  sw o ich  p rzec iw -n ik ów  d o  w y tę że n ia  a k c ji , m o ­
że  s ię  p r z y c z y n ić  d o  w y k r y c ia  u k ry ty ch  s ił, p o r u s z a ją cy ch  
ru ch a w k ą  n a  p u styn i. Z d a n ia  teg o  c o  tle p an a  n ie  z m ie n iłe m  
n aw et w  ch w ili o w e g o  ..są d u ", to też i teraz w ie rzę  m u  i n ie

w y c ią g n ę  ż a d n y c h  k o n s e k w e n c ji ,  m am o iż  o sk a rż e n ie  R y p k i 
o  z a b ó js tw o  W e tm o r a  p o s ia d a  p ew n e  lu k i!

—  Ł u k i?
—  T a k ! R ó w n o c z e ś n ie  ze  śm ie rc ią  W e tm o r a  z g in ę ły  z  k a ­

sy je g o  z b io r y  p e r e ł !  P r z y  d o k to rz e  R y p c c  n ie  z n a le z io n o  ich
S ta n ley  z a s ta n o w ił s ię .
—  L e c z  is tn ie je  p r z e c ie ż  r e w o lw e r , z k tó r e g o  za s trze lo ­

n o  W e t m o r a !
K ło p o t  p o d a ł  G ib s o n o w i c o r p n s  d e lic t i. T e n  o b e jr z a ł

ś m ie r c io n o ś n e  n a rzę d z ie  i p o d n ió s ł  z p e w n y m  zd u m ie n ie m  
le w ą  b re w .

—  T o  je s t  r e w o lw e r  W e t m o r a !
Z a p a n o w a ła  n ie p r z y je m n a  cisza . N a w et z ust C a n n in ga  

z n ik n ą ł sa rk a sty czn y  u śm ie ch .
—  S p ra w a  w ła ś c iw ie  n ie  zo s ta ła  w y ja ś n io n a  —  k o ń c z v ł 

G ib s o n  s w o ją  n a jd łu ż s z ą  m o ż e  w  ż y c iu  p r z e m o w ę . —  J ed y n y  
c z ło w ie k , k tó ry  o  n ie j na  p e w n o  c o ś  w ię c e j w ie d z ia ł, d o k tó r  
B a a d , zg in ą ł. M ia łem  d o  n ie g o  tak w ie lk ie  z a u fa n ie , tak  j e ­
stem  p r z e ś w ia d c z o n y , że  m im o  je d n e g o  p o tk n ię c ia  s ię  w  i y ­
c iu , b y ł  k ry s z ta ło w y m  c z ło w ie k ie m , iż  w ie rz ę  w stu  p r o c e n ­
tach  je g o  z a rz u to w i k ła m s tw a , p o s ta w io n e m u  d ok torow u  R y p -

-r e ,  g d y  ten  w s k a z a ł na p a n a  D e s tro y a , ja k o  n a  m o r d e r c ę  
W e tm o r a . O b a j d o k to r z y  w zi ę li ta je m n icę  z s o b ą  d o  g rob u . 
G zy d a n e  n a m  b ę d z ie  ją  r o z w ik ła ć  —  p o w ie m  p o  ń rabsk u  
„ iń s z  A lta ch  1“ , ja k  B ó g  p o z w o l i !  C h w ilo w o  u w a ż a m  sp ra w ę  
za  z a k o ń cz o n ą . Ż a d n e g o  z ż y w y c h  n ie  u w a ża m  za  m o r d e r c ę  
W e tm o r a . N a  z a k o ń cz e n ie , k o r z y s ta ją c  z o b e c n o ś c i  w szy st- 

I k ich  tych , k tó rz y  w  o s ta tn ich  w y p a d k a c h  b ra li u dzia ł, p ra  
1 g n ę  z ło ż y ć  p o d z ię k o w a n ie  p a n u  G o r d o n o w i C a n n in g o w i za  
1 w y d a n ie  o b r o ń c o m  m iasta  p r z e tr ą c a n e j b ro n i, m im o  iż  d e ­

m a s k o w a ło  to  z u p e łn ie  c a łą  r o b o tę  p rz e m y tn icz ą . Z a s łu g a  
ta b ę d z ie  n a  p e w n o  u zn a n a  p rz e z  rz ą d  b r y ty js k i !

W y ta r ł  m o k r ą  o d  p o tu  tw a rz . S ta n o w cz o  zb y t  d u ż o  w y s ił­
k ó w  fiz y c z n y c h  j u m y s ło w y c h  d n ia  teg o  p rz e ż y ł.

a—  I je s z c z e  je d n o !  —  p r z y p o m n ia ł  s o b ie  z n ie ch ę c ią  sp ra ­
w ę , w y m a g a ją c ą  „a u to r y ta ty w n e g o "  w y ja ś n ie n ia . —  Z a p e w ­
n e d z iw ili  s ię  p a ń s tw o  n ie o b e c n o ś c ią  e m ir a  A h m e d a . O tóż  
em rr, n a ty ch m ia st  p o  d o w ie d z e n iu  się  o  n a d c ią g a n iu  w a h a ­
b itó w , u d a ł s ię  d o  K u w e itu . b y  tam  p r z y g o to w a ć  e w en tu a ln ą  
o b r o n ę  s to l ic y ! —  O św ie t le n ie  w y g lą d a ło  w ia r o g o d n ie . A u ­
tory te tu  a ra b s k ie g o  w ła d c y  n ie  n a le ż a ło  poda* ażao  w  tak  k r y ­
ty cz n y ch  m o m e n ta ch . W p r a w d z ie  G ib so n  d o s k o n a le  o r ie n to ­
w a ł  s ię , że  e n n r  n je  u c ie k ł  z  J a h ry , le c z  r ó w n ie ż  d o b rz e  w ie ­
d z ia ł , iż  u d a ł się  o n  d o  K u w e itu  n ie  p o  to, a b y  s ta w ić  tam  
e w e n tu a ln y  o p ó r  w a h a b ito m , le cz  ż e b y  z a s ta n o w ić  się  n ad  
sy tu a c ją  i w  ra z ie  z w y c ię s tw a  p o w s ta ń c ó w , p r z y ją ć  ich  
t  oJ w a rty m i r ę k o m a , c z y m  n ie  n a ra ż a łb y , w  je g o  m n ie m a - 
D i u .  aa sz w a n k  s w o je g o  e m ir o w s k ie g o  s to lca . W p r a w d z ie  
% w a h a b ita m i m ia ł n a  p ie ń k u , je d n a k  w r o g i sto su n ek  d o  k r ó ­
la  Ib n  S eu d a  r a c z e jb y  m u  w  tym  w y p a d k u  n a  d o b r e  w y sz e d ł. 
W  w y p a d k u  zaś m a ło  p r a w d o p o d o b n y m , z d a w a ło b y  s ;ę , o d ­
p a r c ia  h o r d  w a h a b ic k ic h , e m ir  t łu m a cz y łb y  się  n ie m a l id e n ­
ty czn y m i s ło w a m i z w -y p o w ie d z ia n y m i p rz e d  ch w ilą  p rzęz  
G ib so n a .

G ib so n  w ie d z ia ł  o  tym  d o s k o n a le  i w  r a p o r c ie  sw o^m  d o  
w’ła d z  p r z e ło ż o n y c h  na p e w n o  n ie  z a p o m n i o  tym  w s p o m ­
n ie ć , je d n a k ż e  o p in ii  te j n ie  n a le ż a ło  w y g ła s z a ć  p rz e d  n ie o ­
f ic ja ln y m  a u d y to r iu m , c b o ć b v  o n o  n a w e t p o d o b n ie  m y ś la ło .

(D c n)


